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*%ący wiele tiek»w»fo m*t«rj*ia do ponuuil* ru­
cha narocl^c>-*oej&li«tycCB«ro. <irukn>cnr j*ko 
artykuł dy«ku*yjny. Ni« wmty«tkj« t*xy I wnio­
ski Łrtykuhi odpowi»<iają poflądom r*d*keji 

W samem pojęciu rewo luc j i ( r e -—ewo luc ja ) 
mieści się pętany d y n a m i z m postępu, który t r z yma­
ny zbyt d ł u g o na uwięz i , z r y w a się nag le i dogan ia , 
a lbo nawe t przegan ia znacznie metę no rma lnego po­
stępu ewo lucy jnego . A l e m a m y także rewo luc je wste ­
czne, rewo luc je zdołu i rewo luc je zgóry . potężne re-
' akc je , g w a ł t o w n e co fan ia się wstecz . Schemat re­
woluc j i j a k o akcj i dogan ia jące j cele p o w s t r z y m y w a ­
nego postępu, n ie pasuje do tego , co zaszło w łaśn ie 
w N i emczech i d la tego nie jeden uważa , że zdobyc ie 
w ł adzy przez n a r o d o w y soc ja l i zm to niety le rewo lu­
cja, ile racze j reakc ja , o d w r ó t wielkich"* r o zm ia rów , 
co fan ie się m a s y w u n i emieck i ego na j ak i eś w łasne 
pozyc je , w y c o f y w a n i e s ię narodu K a n t a i Goe thego 
z w i e lk i e j społeczności św ia ta demokra tycznego , 
p r z e c iws taw ian i e się temu świa tu w poczuciu swe j 
w ie lkośc i , si ły i sp raw ied l iwośc i . M o ż e to ktoś uwa­
żać za mega l oman i ę , za chorobę niebezpieczną i dla 
chorego i dla j e g o otoczenia, ale zmiana nazwy nie 
zmieni istoty rzeczy. Rewo luc j a czy reakcja, wiel­
kość bzy mega loman ja , to już s łowa j edyn i e , za któ­
re mi k o j e s ię treść. T ę treść t r zeba poznać konie­
cznie. 

I nie należy oceniać h i t l e ryzmu powie r zchow­
nie, wed ług t ego , co on sam mówi o sobie i czego 
dotychczas dokonał. Trudnośc i gospodarcze czy poli­
tyczne t społeczne mogą wp łynąć na h i t l e ryzm tak 
czy inacze j , mogą go nawet obal ić , o i le chodzi o j e g o 
f o r m ę zewnęt rzną , ale samaż idea t e j postaci „ ludo­
w o ś c i " (Yoikheit), j a k ą on w p r o w a d z a w św iado­
mość dz i s i e j s zego pokolenia n iemieck iego , jest czemś, 
co się w mózgu narodu n iemieck iego zapisało tak 
potężnie , j ak w ie lk i e zdarzenie , ws t r ząs , czy katast­
ro fa zapisują się zawsze w mózgu j ednostk i . P e w n ^ 
np. przeżyc ia czy stany chorobowe mogą mi jać bez 
g łębszego w p ł y w u na ustró j f i z y c zny i j e g o ż ywo t ­
ność, nie znikają na tomias t ze świadomośc i . Czło­
w i e k / k tó ry przeszedł przez w i e lk i e niebezpieczeń­
s two albo przez w i e lką ekstazę , znalaz łszy się dale­
ko poza nią, może jeszcze bardzo długo żyć w jej 
obliczu, w stanie świadomośc i o w e g o niebezpieczeń­
stwa czy owe j ekstazy, j a k g d y b y tamta r zeczyw i ­
stość istniała da le j . T o są rzeczy bardzo dobrze 
znane l ekarzom i psycho logom. Dośw iadczony lekarz 
wie np., że n iektóre stany chorobowe ciała by łoby 
n ie t rudno wy leczyć , . .gdyby dusza nie przeszkadza^ 
la " . Dusza mogła się przeobraz ić pod w p ł y w e m 
wstrząsu, k tóry w niczem nie dotknął ciała. H i t l e ­
r y zm j a k o potężne przeżyc ie zb i o r owe całego narodu 
n iemieck iego s t y gma ty zu j e duszę t ego narodu i dla­
t ego r e w o l u c j i , n a r o d o w o - soc ja l i s tyczne j l ekcewa­
żyć nie należy. W N iemczech stało się coś, co w „ża­
den sposób odstać się nie może . 

N A D C H O D Z Ą C Y N I E T Z S C H E 

W i e l k a monach i j ska f i r m a w y d a w n i c z a przy*, 
stępuje do w y d a n i a dzieł zb i o r owych F r y d e r y k a 
N i e t z schego . I s tn ie j e w p r a w d z i e , j u ż parę w y d a ń 

zbiorowych tego wielkiego filozofa, ałe one jut nie 
wystarczają dzisiejszości niemieckiej. Wszystkie te 
wydania musia ły być z natury' rzeczy wyborem 
z p ism wielkiego aforyśty i czytelnik otrzymywał 
w g runc ie rzeczy to, co dany redaktor uważał za 
is totne. Już przed laty w ie lk i e rudyta francuski, 
A l f r e d Lo i sy , po lemizując z w ładzami kościę^nemi, 
które go c enzurowa ły , oświadczy ł , że na jśw ię tsze 
i na jczc igodnie jsze teksty ma le ją wobec ich komen­
tatora, gdy ten komenta to r ma za sobą taką czy 
inną postać au t o r y t a t ywne j e g z eku tywy . T o t e ż ar­
ch iwum F r y d e r y k a N i e t z schego zaw i e ra mnós two 
rzeczy, które wie lu znawcom tego myśl ic ie la są do­
tychczas zupełnie obce. N o w e wydan i e , obl iczone 
na k i lkadz ies iąt t omów, ma zaw ie rać n ie ty lko to, 
co od swego autora o t r z yma ło pewną wykończoną 
postać, ale także notaty , uwag i , szkice, luźne myśl i , 
l isty, j ednem s ł owem wszys tko , co może choćby 
w mierze na j skromnie j s ze j oświet l i ć ducha i duszę 
t ego syna i wnuka pas torów niemieckich, k tórzy 
s t w o r z y w s z y wie lką teo log ję naukową, a racze j rel i-
g jo log j ę , sami p r z y go t owa l i a tmos f e rę , w które j 
wie lk i ich ep igon n i epows t r zymaną siłą rzeczy prze­
szedł na p r z ec iwny biegun wsze lk i e j wiary ' i nadziei 
r e l i g i jne j cz łowieka. N i e sp rawy zaziemBkie i nad­
z iemskie są p r z edmio t em j e g o miłości i za intere­
sowań, ale z i emia sama ze swo j emi t w o r a m i , a prze-
dewszys tk i em ze s w o i m cz łowiek iem, k tó ry przez 
św iadome nadcz łow ieczeńs two zmierza ku o l b r z ym im 
celom jeszcze nieznanym. 

A l e N ie t zsche to nie f i l ozo f snobów i sa lonów. 
W k r a c z a on w życ ie szerokich rzesz narodu nie­
mieck i ego i staje się wyraz i c i e l em j e g o be zwzg l ęd ­
nego t e r r e s t r y zmu . Kzecz dz ie je się już nie w kon-
wen tyk l a ch p ięknoduchów, ale real izuje się w w i e l ­
kich l injach po l i tyk i p r zedewszys tk i em w e w n ę t r z n e j . 
J ednym z p r z e j a w ó w tej po l i tyk i to sp rawa , k tóra 
o t r z y m u j e błędne i dezor jentujące miano nowego 
„ k u l t u r k a m p f u " . Dla zwo l enn ików #tatu quo ante 
w nazw ie . .ku l turkampfu" mieści się nadz ie ja . P r z e ­
gra ł przec ie B ismarck, w iększy ich zdaniem i bez-
wzg l ędn ie j s zy od Hi t l e ra , musi w iec p r z eg rać także 
H i t l e r . A l e tu nie chodzi o B i smarckowsk i „ku l tur ­
k a m p f " , lecz o coś zupełnie innego, nowego , śmia­
łego. B i smarck zwa lcza ł f o r m ę zewnę t r zną i prze­
j a w y pewnych konsekwency j o rgan i zacy jnych koś­
cioła, ale nie odważy ł się tknąć treśc i . Zanad to był 
k o n s e r w a t y w n y \ zby t wy łąc zn i e tkw i ł po j ęc iami 
w pruskiem junk i e r s tw i e . Chrześc i j ańs two w j a k i e j ­
ko lw iek postaci było dla n iego czemś n ie tyka lnem. 
Opow iada j ą o B ismarcku, że był to sui generis 
M ł ó w l e k ' p o b o ż n y " i w chwi lach decydujących sięgał 
po bibl ję , aby w niej znaleźć s łowo potrzebne, 
u tw ie rdzen ie w decyz j i , o d w a g ę dla uczynienia pew­
nego kroku. Wa l c z y ł nie o nową treść, ale o f o r m ę . 
I wa l c zy ł wy łączn i e z f o rmą . 

W A L K A O T R E Ś Ć 

N a r o d o w y soc ja l i zm jes t wa lką o nową treść. 
Jego dążeniem jest: j eden naród , j edna w i a r a . 
W s z y s t k o ma być swo j e własne , osobne, wy łączne . 
Ci, co zostali zaskoczeni wys tąp i en i em N i e m i e c z Li­
gi N a r o d ó w , nie umieli zauważyć , że N i e m c y już 
d a w n o w y s t ą p i l i z w ie lk ie j r odz iny narodów, że usa­
modz i e ln ia ją się przec iwko całemu światu . P o m i m o 
pewnych różn ic doktryna lnych czy o rgan i zacy jnych , 
ludzkość j e s t wie lką wspólnotą Ideową. W e wszyst ­
kich re l i g j ach świata na jwyższą war tośc ią było i j es t 
życ ie a lbo wszechistnienie . W jednych re l ig jach. j ed ­
nostka dąży *do zapewn i en ia sobie ż ywo ta w ieczne­
g o ( i ndyw idua l i zm i n t e n s y w n y ) , w innych p ragn i e 
spłynąć -w niepodzie lną całość wszechświa ta ( pan -
kosmizmX. Życ ie j ako cel budzi cześć dla wsze lk i e j 
postaci tycia, zaś ochrona i p i e l ęgnowan ie życia to 
treść wspó lna wszys tk im r e l i g j om św ia ta . W prak­
tyce chodzi tu o treść chrześc i jańsk iego sądu -osta­
tecznego,- gdzie -Chrystus sądząc żywych i umar ł y eh, 
nikogo nie potępia za Jego katechizm, rytualizm, czy 
doffmatyrm. ale za brak miłości" p rak tyku jące j 
(„Przyszedłem do was głodny, a n ie daliście mi jeść" 
itd.), ie użyjemy tego wyrazu tak często obecnie 
powtarzanego. 

W tej wspólnocie narodów mieściło się wiele 
innego, a raczej wszystko najcenniejsze dla świata, 

. Walka o iywot wieczny na gruncie religji znalazła 
- uzupełnienie JT postaci walki ze śmiercią I cierpie­
niem na gruncie wiedzy specjalnej, W socjalizmie 

-współczesnym mieści się nietylko ..program sycenia, 
człowieka - głodnego chlebem, ale sycenia każdego 
człowieka ryciem. Jest̂ fco-TOPOgram nasycenia głodu 
najwyższego, stawiający sobie za cel, aby t tej uko­
chanej ziemi naatej nie odchodził człowiek niesyty 
tycia 1 mttoteł, aby jro nie kosiły mUjonaim* tadne 
.xxame imierde", niepojęte zarazy, szały i wściek­
lizny. - -

W wsie* M t m W d ł człowiek nlezawsre przy­
znawał sW <ło *w«j miłoid do ziemi, ale ta miłość 

r$mt raktftnu WypowiedslaJ ja Nietzsche. Zrezygno-
wsJ śmiało* tywoU wiecznego, dostrzegł wiekuisty 

.Ipowrot .taco tamt*o (idealistyczne uzupełnieni* U-
3 r t L f t Tiietnfaarrałnoad matarji i energji) i spoV 
i?mt « * IM r hukkW Jako A * dzieło hsdzkł^omył-

ności. Uc i e c od te j omylnośc i , od t e go słabego," 
t chó r z l iwego i śmiesznego cz łowieczeństwa w boha­
terskie , potężne, śmiałe i mocne nadcz łowieczeństwo, 
o to p r o g r a m j e g o . Jest to p rog ram, k tóry może być 
z r ea l i z owany ty lko na gruzach św ia ta dz is ie jszego. 
N a r o d o w y soc ja l i zm n ie boi się o ten świa t , w idz i 
j e g o bliski n ieunikniony koniec i na wszelk i sposób 
stara się przyśp ieszyć j e g o śmierć . F o r m a to nie, 
treść to wszys tko . Dla nowe j cennej treści na rodowy 
soc ja l i zm g o t ó w j es t poświęc ić wszys tk i e f o r m y do­
tychczasowe. Czy nie przecenia swych sił? 

L U D O W O Ś Ć R U C H Ó W N I E M I E C K I C H 

N i e w i e m , czy zwrócono należytą u w a g ę na 
fakt , że w ie lk i e ruchy niemieckie są ruchami wyb i t ­
nie ludowemi i to n ie ty lko w real izac j i , ale także 
w genez ie . Już Kre tschmer , znakomity charaktero log , 
zwróc i ł uwagę na dz iwne z jaw isko , że podczas gdy 
szlachcic niemiecki von Hutten robi ł wszys tko , co 
ty lko móg ł , aby posiąść w Niemczech rząd dusz, 
w ładza ta dz iwnemi d rogami okótnemi stała się 
udzia łem Marc ina Lu t ra , syna górn ika i wnuka 
chłopa n iemieck iego . P ros t y chłop zdobywa tu w b r e w 
w łasnym dążeniom i zAmiarom zdecydowaną prze­
w a g ę nad szlachcicem. Sam nie w ie , co z tą "władzą 
zrob ić » przekazu je ją ł a two w ładcom z a w o d o w y m , 
ale ci mogą z niej korzystać j edyn ie w imieniu swe­
go w i e lk i e go mocodawcy i przy p o z o m e m p r z y n a j ­
mnie j poszanowaniu zasad i haseł, które zapewni ł y 
L u t r o w i w ładzę nad umysłami i sumieniami . 

N i e ulega wą tp l iwośc i , że odrodzenie i huma­
nizm ze swoim k r y t y c y z m e m wobec t radyc j i i z wy -
bi tnemi skłonnościami do badania źródeł , musiały 
oddzia łać także na chrześc i jaństwo, zmuszając umy­
sły k ry t yc zne do kon f ron tacy j , ale i to jest pewne , 
ze bez udziału mas ludowych r e f o rmac j a nie byłaby 
się wydos ta ł a poza tę l i t e raturę , j ak i e j twórcą by ł 
np. E r a z m z Ro t t e rdamu i j emu podobni. P r zyk ła ­
d ó w t^go dynamizmu ludowości niebrak w dzie jach 
niemieckich. Wa lka cesarstwa z pap ies twem to nie­
ty lko r o z g r y w k a miedzy dwoma przeds tawic i e lami 
różne j postaci władz. Cesarze niemieccy byli ty lko 
wyraz i c i e l ami te j id josynkraz j i g e rmańsk i e j , która 
n ienawidząc f o r m romańskich i f o rma l i zmu romań­
sk iego , wy ra ża ł a się o południowcach europe jsk ich 
j a k o o podstępnym Włochu (der tückische Welsche). 
W y r a ż e n i e to, n iezawodnie odczute g łęboko, prze­
chodzi do t e rm ino l o g i i naszego Os t ro roga w j e g o 
memor ja l e o nap raw i e Rzeczypospo l i t e j . W tych 
walkach cesarstwa z pap ies twem lud niemiecki brał 
ż y w y udział, p r z ec iws taw ia j ąc się całemu światu 
ówczesnemu. T o samo powtó r zy ł o się w r e f o rmac j i ; 
k tóra nie była sprawą l i - ty lko szlachty, jak u nas. 
e le najszerszych mas ludowych. Zapoczą tkowa ł j ą 
syn górn ika , nie zdając sobie może sp rawy , że dzie­
ło j e g o jest da lszym c iąg i em walk i cesarzy z papie­
s twem. 

N ie t zsche powiedz ia ł , że dzieło L u t r a jest ostat-
ńiem wie lk i em dz ie łem n iemieck iem i że od j e g o cza­
su nie stało się w grunc ie rzeczy nic osob l iwego 
w N iemczech . Ocena ta jest tern war tośc iowsza , że 
N ie t zsche nie lubił Lu t ra j a k o wskrzes ic ie la i o żyw i -
ciela chrześc i j ańs twa i że słusznie oceniał skutki 
f a ta lnego separatyzmu n iemieck iego j a k o zgubne dla 
św ia ta europe jsk iego . N i e móg ł darować N i e m c o m 
np. wa lk z Napo leonem, , t ym w i e lk im j e d n o c z y c i c l e m 
Europy . I w tych walkach także dostrzega ł j eden 
z w y r a z ó w odw iecznego eksk luzywizmu n iemieck iego . 

W tych wa lkach narodu n iemieck iego (cesar-
Btwo i pap ies two , r e f o rmac ja , walk i z rewoluc ją 
f rancuską i Napo leonem, w o j n a światow-a z j e j kon­
sekwenc jami , na rodowy soc j a l i zm ) w i d z i m y zawsze 
separa ty zm niemiecki i zawsze dos t r z egamy w nich 
masy ludu n iemieck iego z j e g o n i epows t r z ymanym 
zapałem. T o jest znacznie w i ększe i potężnie jsze n iż 
fas zy zm, niż par t ja , czy obóz po l i tyczny . Lud nie­
miecki idzie chętnie za t ymi , co temu instynktowi 

- ludowemu umie j ą -dać-wyraz -

H e n d r i k de Man w s łowach głębokich i przeko­
nywa jących powiedział o socjal izmie, że j es t to naj­
głębsza, najtkliwsza w i a r a cz łowieka w dobro, w mi­
łość, w miłosierdzie, w rozum ( „ Z u r Psychologie des 
Sozialismus"). W y k a z a ł na przykładach, te socjalizm 
to mistyka tk l iwych serc ludzkich uzbrojonych 

_w jwiedzę i wo l ę miłości, te ta^mUtyk^ żywo przyr_ 
pominą chi l iazm chrześcijański, te w niej "brata się 

„cala ludzkość, aby jui nie było fcrdów 1 Greków, jaj-
wyraża się apostoł Paweł. Jest to mistyka najszla­
chetniejszego kosmopolityzmu, w której Szwed ot-

"wiera^Tamiona^WlochowL Anglik Kurnunowi, Pola* 
Holendrowi. Do gjosu ck>ch<>dri. tu. Człowiek. podno­
szona przez przeciwników socjalizmu Łprawa rzeko­
mej utopijnosci tego rocha :nie zmienia raecsywi-
stosci, która jest włainie taka a nie inna. . 
* Zresztą; "to vi« powtarza* to* nie przestaj* by$ 

marzeniem ""s*rc * umysłów najaziaehetaiejarych, 
najmądrzejszych. W tmiweraah rznie kościoła kafco-
Lidaego znamy taka* do czynienia g mistyka taki** 
go koarnepotityKoa, chceUs i ta jak w socjałizmi* 
praktyka poiity«na wikła tragicznie, pialrń* teorji 
l wolf dobroci. W tej dąznoici-i w\ Wj 

Administrator
Stamp



W f t M  

Niemcy zawsze tworzyli masyw przeczenia, byli wy­
razem votum teparalum uniwersalizmu światowego. 
Piyeh~b^5kjajexy może nawet ftrjołogja tego nasta­
wienia niemieckiego musi być ogromnie cfekawa, 
ale jeszcze jej nie posiadamy, dopiero ją wyczuwa­
my przy czytaniu takich wezwań jak gioe Lutra 
„an den ckrittliehen Adel der deuUtchen Nation", 
jak wywody nacjonalisty F i chtegp , jak powszechna 
i powszednia wiara w i a r a Germanina , te zaprezentu­
je on najwyższy i najdoskonalszy t yp człowieczeń­
stwa. W megalomanj i narodowej, w mesjanizmie, 
w wybraństwie — mniejsza i tern, jak motywowanych 
— jest n i ewą tp l iw i e duża siła. W latach, gdy naro­
dowy soc ja l i zm był dop ie ro p ropagandą , m ó w c y 
wieców na rodowo - soc ja l is tycznych w zapale swe j 
p łomiennej w i a r y głosi l i , ze z 70 m i l j o n ó w N i e m c ó w 
pozostanie po walkach z ca łym św ia t em m o i e ty lko 
7 mi l j onów, ale te s iedem m i l j o n ó w to będą właśnie 
władcy i panow ie św ia ta i wszys tk i ch narodów. 

Jest coś t rag i c znego w pros tym fakcie , że 
N ie t zsche , len wie lk i kosmopol i ta , k tóry , j ak n ik t 
przed nim, k r y t y k o w a ł ostro całe n i emiec two , ataje 
się sztandarem i hasłem dla mas na rodowo - socja­
listycznych. N a r a z i e masy te p r z y jmu ją za swo ją 
j edną stronę j e g o f i l ozo f j i, a m ianow ic i e tę, w któ­
re j Nietzsche tak zdecydowan ie , z furją n iepow-
strzy m y w a n e j namiętnośc i rwalcza chi -ze ic i jaństwo. 
W nowem wydan iu zb i o r owem j e g o dzieł, a racze j 
w tych p i e rwszych tomach n o w e g o wydania , j ak ie 
ukazały się dotychczas, zna jdu jemy dość j a sny 
obraz ro zwo ju N i e t zschego w kierunku ku anty-
chrys t j an i zmowi . Z razu jest on pobożnym chłop­
cem, tak im, j ak każdy syn pastora, pisze w i e r s ze 
pokutne, w pamiętniku swo im za wszys tko dzięku­
je Bogu, ale s topniowo zaczyna się zas tanawiać nad 
istotą wsze lk i e j r e l i g j i i mora lnośc i , dos t r zega tra­
g iczne kon t radykc j e w życiu chrześc i j ańs twa i nie 
waha się ani c h w i l i : z r y w a z s a m y m sobą, z całą 
swoją przeszłością, z t radyc ją s w e g o rodu. Obnaża 
źródła moralnośc i i re l i g j i , głosi cz łowieka wo lnego . 

N O W A O C E N A N I E T Z S C H E G O 

O tern wszys tk i emu by ł o - w i a d o m o już dawno , 
ale przec ię tny N iemiec . .o_ nas tawien iu .chrzęśc i jań-
skiem odnosił się do N ie t zschego krytycznie._ negaty­
wnie.. Apo l o g e t yka chrześc i jańska " w y k o r z y s t y w a l a 
fakt , że N ie t zsche zapadł na chorobę umys łową 
i wywodz i ł a , że Nie tzsche był zawsze chory i że j e g o 
f i lozo f ja j es t w y t w o r e m procesu chorobowego . Inni 
z zadowo len iem powtarza l i , że za j e g o btuźnierczą 
i bogobójczą f i l ozo f j ę pokara ł go Pan Bóg chorobą 
umysłową. Jeszcze " i n n i . w n iektórych f r agmen tach 
j e g o ,,Ecce h o m o " dostrzega l i w y r a z rozdwo jen ia 
w e w n ę t r z n e g o i j ak i ś bl iże j n ieokreś lony nawró t do 
U k r z y ż o w a n e g o . T a k czy owak , ludzie ci t rak towa­
li N i e t z schego j a k o z j aw i sko sporadyczne , k t ó r e moż­
na i_ należy z i gnorować . 

W nowem ' "wydan iu ' - d z i e ł •Nietzschego znajdu­
j e m y w y r a z n o w e g o nas tawien ia wobec dzieła N ie tz ­
schego. W y c z u w a się doskonale, że w y d a w c y dyskon­
tują p r z e w r ó t na rodowo - soc ja l is tyczny, k tó rego 
antycypac ją f i l ozo f i czną m i a ł byc~ właśnie N i e t z ­
sche. Za t roszczono się tu, aby wykazać , ż e ' ' r o zwó j 
j e g o myśl i byl o rgan iczny I normalny , ze jeszcze 
j ako student był on pobożny w zwyk ł em, mieszczan-
skiem "rozumieniu s łowa, ale już w t e d y p r z e j aw ia 
się j e g o radyka l i zm i to n i e ty lko w dz iedz inę życ ia 
r e l i g i jnego , a le wogóle. N i e t zsche w raca więc t ry ­
umfa ln ie także do tych s f e r narodu n iemieck iego , 
które dotychczas odwracały się od mego s tanowczo . 

Zmiana s tanowiska wobec N i e t z schego zazna-
" cza się w s p o s ó b zgo ła - " OBobhT^^także w p i smach-

chrześci jańskich, które omaw ia j ą c p i e rwsze t omy 
nowego zb i o r owego wydan i a dzieł N i e t z schego , pod­
kreślają mocno norma lny r o z w ó j j e g o duszy, wska­
zują na etapy j e g o pos tawy wobec chrześcijańst%va 
i re l ig j i wogó l e i z r zeka ją się te j ł a tw i zny , która 
w y k o r z y s t y w a ł a ' n i e godn i e i po jezu icku j e g o póź­
nie jszą chorobę umysłową, zapomina jąc , ze choroba 
ta mogła wszak p r ze j aw ić się w man j i r e l i g i j n e j , 
na którą zapada tylu ludzi. P i s m a te, jak np. świet­
nie r e d a g o w a n y dwutygodn ik ewange l i ck i „ C h r i s t -
łiche W e l t " , s tw ierdza ją lo ja lnie , ie filozofja N i e t z ­
schego jest rjawiskiem zgoła nornialnem, że w cza­
sach powstawania j e g o dzieł umysł j e g o był zdrowy 
i j a sny i te należy też z r e z ygnować raz nazawsze 
z ł a twego szermowania pojęciem k a r y boże j , k tóra 

. j akoby spaść miała na filozofa automatycznie za to, 
ze skorzystał ^woteoAei wołh T r z e b a przy. sposob­
ności podkreśl ić lojalność Niemców w wypadkach 
podobnych w e s o ł e . Kiedy przed paru laty cały 
i wiat uroczyście obchodził rocznicę amierci Goethe-

y Y O W A Ł T  

go, władze kościoła ewangelickiego 'specjalnym okól- C 
nikiem napominały pastorów, aby sławiąc wielkie­
go, poetę, nie-przedstawiały go broń Boże'jako £ 
tfirzesdjsnina czy ewangelika specjalnie, bo ani f 
chrześcijaninem wogóle, ani ewangelikiem szczegól­
nie nie był. Teraz przychodzi kolej na Nietzsche­
go. Kto posiada jedno z kilkudziesięciu wydań wiel­
kiego dzieła Spenglera „Der Untergang des Abend, 
landes" {„Zagłada kultury zachodnio - europej­
skiej"), temu nie trzeb* mówić, że nowe wydanie 
dzieł Nietzschego znajdzie dziesiątki tysięcy nabyw- c 
ćow i setki tysięcy c zy te ln ików. Nietylko jego d 

""„Zaratustra", ale przede w szyśtk iem j e g o „Anty- n 
chryst" stanie się w Niemczech aktualny. Już się 
stał. V 

P 
W A L K A Z K O & C I O L E M c 

T o nie jest j ak iś punkt programu par ty jnego , h 

czy w y r a z amoniz j i działaczy par ty jnych , ale prze­
budowa duszy n iemieck ie j , jeśl i tak wyraz i ć się moi- ^ 
na. T u t a j konieczna mała w s t a w k a , uprzedza jąca y 

moż l iwe n ieżycz l iwe imputac je . N i e j es tem hit le- g 

rowcem, gdyż brak mi wszys tk i ego , aby n im być. ( 
Kszta łc i łem się na uniwersytec ie n iemieck im w cza- j, 
sach cudowne j wolności demokra tyczne j , gdy wo lny ^ 
obywate l n iemiecki m ó g ł k r y t y k o w a ć nawet cesarza v 

i gdy młodz ież n iemiecka słuchała i t eo loga Ha rnac -
ka i ate istę - p r zy rodn ika Haeckla , aby w sumieniu 
i umyśle dokonywać wyboru między -nimi czy też [ 
syntezy . Głębokie j czci dla tej wolności ducha, któ- ( 

re j zawdz i ęczam bardzo wie le , nie zdradzę n i gdy , j 
zd radz i ćbym nie móg ł , j ak nie móg łbym zdradz i ć ( 

samego siebie. A l e właśnie d ę t e g o tern ła tw ie j przy- j 
chodzi mi rozumienie h i t leryzmu i j e g o n o w e j , o ile } 

chodzi o masy , mora lnośc i . 

T a k jest , moralnośc i . B iorę to s łowo w znacze­
niu na jogó ln ie j szem, a więc na jwzg l ędn i e j s zem. T a k 
jak w Czechach średniowiecznych Hus i j e g o po- j 
przednicy, a w Polsce Os t roróg , F r y c z - M o d r z e w - } 

ski i Tow iańsk i usi łowal i zapełnić ż ywą treścią 
swe j p r a w d y i p rawdz iwośc i szczel iny powsta jące 
między zasadą a praktyką , tak właśnie chce t ego ( 

samego- masowy ruch ludowy w Niemczech dz is ie j ­
szych. Można się nie zgadzać z H i t l e r em, Rosenber-
g i em czy Goebbelsem, t rudno wszakże przypuścić , 
że nie w ie r zą oni w to, co głoszą. Jeszcze t rudnie j 
nie podz iw iać tej konsekwenc j i , j aka p r z e j aw i a się 
w ich postępowaniu. Ci ludzie są już histor ją i dal­
szym c iąg i em Barbarossów, L u t r ó w , BIt icberów, 
B ismarcków. . . N i e mogą przeboleć k r w a w y c h , bez- j 
sensownych strat w o j n y t r zydz ies to le tn ie j , narzuco- ( 

nej i m przez obcą wo l ę i obce interesy i p ragną 
zabezp ieczyć się na całą przyszłość przed wszys t -
kiem, co mogłoby ją choć zdaleka pr zypominać . 
Chcą być sobą i t y lko sobą, bez wys ług iwan ia się 
komukolwiek i c zemuko lw iek . . 

Re f o rmac j a przynios ła N i e m c o m , i n iety lko 
N i e m c o m , wo lność . sumienia i wolność badania, ^ 
a więc p r z y w i l e j e i powinnośc i badania naukowego . 
Korzys ta l i s k w a p l i w i e z p r z yw i l e ju , w i e rn i e spełnia­
li swó j obow iązek . N ie tzsche już j a k o młody chlo-

— p a k "p i sa ł 'do siostry-. 1 6 chodzi o z dobywan i e 
takich p r a w d , k tó re są miłe i p r zy j emne , ale cho­
dzi o p r a w d ę bezwzg l ędną , choćby miała być gorz ­
ką. T o j es t postawa nie j e d n e g o j ak i egoś N i emca , 
ale całej rasy i pod t y m wzg l ędem sytuacja ich mo-

- ralna j es t tak samo centralna, j a k sy tuac ja -geog ra -
f iczna. Są brutalni wobec Świata, ale są także bru­
talni wobec samych s iebie i nie baw ią się w żadne 
ciuciubabki. Ich to ta l i zm może być ws t rę tny dla 
n ie jednego , osobliwie to ta l i zm w o j n y zaborcze j i ta 

—wota mocy, która p r zyzna je prawo mocnie js łemUr — -
ale t y l ko słabość nieszczera wobec samej siebie mo­
że^ odmawiać N i e m c o m p rawdz iwośc i i moralnośc i . 
Ci ludzie w B w e m dążeniu do podboju św ia ta pod 
swoją wo l ę m ó w i ą z bruta lną o twar tośc ią to, co 
myślą, i nie ich w iną będz ie , jeśli św ia t nie zechce 
zrozumieć ich j asnych i w y r a ź n y c h słów. 

Odwracają się od świata , stają przeciwko św ia ­
tu, ma ją o d w a g ę być s i lnymi i zmuszają innych, 
aby takie byli s i lni . Istotą german izm u jest separa­
tyzm, który od stuleci rozbija wszystkie usiłowania 
ludzkości europejskiej, idące w kierunku uniwersa­
lizmu i kosmopolityzmu. Linja j e s t jasna i prosta: 
walka z legjami rzymskiemi, wa lka cesars twa z pa- " 
piestwem, wa lKa narodu i ludu niemieckiego"! Rzy-— 
mem,v*alka»z Napoleonem, wojna światowa, narodo­
wy socjalizm.JZrazu nazywało się to imionami po­
szczególnych wodzów i władców, ale dzisiaj widzi­
my, ze tu chodzi o coś więcej, niż o imię władczej 
jednostki, te za kazdem z tych imion stoi masyw 
germaństwa. Czy dzisiejszy hitleryzm zdoła utrzy­
mać się długo? Uczucie słowiańskiej i romańskiej 
antypatji wróży mu rychły upadek, życzy mu tego 
upadku, ale fo nrrnHw niepokoi nie na m m ^ mysi, 
ze gdy jeden mtleryxm .upadnie,, przyjdzie inny, 
przyjść musi, może jeszcze gorszy i masywuiejszy 
od obecnego. IatóU: rewolucji niemieckiej to misa,— 
-łudownAć i t™dyjja,Jwietaiiste_j»gW 
czemu przed wiekami byk) na imię Arminiua, Rudo­
brody, Luter~. Trzeba o tera wiedzieć i ustosunko­
wać' się do tego odpowiednio. Wielowiekowa -nie-
ttiecka walka % kóeciofam to tylko cząstka frontu 
bojowego*! te nie~ aajwainiejaaa bynajmniej. To 
^at^yyottrmltnia sia narodu, który uwata «if z* 
Herrwiteołfe I wierry w iw pnwfthnU 4ff' |tiviwt£g 
*Ła. nad i M ^ m a d wwjatkiml. f . ^ 


